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Prenumerata w miejson 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, 
obok Magistratu, — Ogłoszenia przymują : 
księgarnie w Petrokowie, 


w domu W-go Michelsona 
Redakcyja, obiedwie 
oraz po zagranicami 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Hrendler" 


Petroków, dnia 30 Czerwca (12 Lipca) 1885 r. 
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stochowie „Now: 
w Czestochowie W Gaszte 
guberni petro- ози 


w Warszawie. 
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"Tomaszewski J. 
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OGŁOSZENIA. 


та.1 razowe po Кор, 7 zu wiersz 
petitu ш ла Jego miese 
жа 2—4 razowe” po кор. 4 ża 
wiersz, 
aż0wa po kop. 8 za 


wiersz. 
A OGL 
szej str. ро 
ро 10 к. za 
эге zagranicz 


yi i obie księgarnie, 
tego, 


W Czę- 


egarnia” —próć 


ek w W. Gras 
wski Stan. | w Łodzi „Janiszewski Leopold. 
eniewski Juł.| w Radomsku „ Ruszkowski Erazm, 


w Rawie „ Szawłodziński. 


Маан А ЖЫ шна ы НЫС CAE Аа RL ca 
Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Skład fipteczny ŻARSKIEGO danie Gampfa Soczołowskego I 5-0 


Maślany) dom po Kaczorowskich. 


| Wady mineralne, sztuczne i naturalne tegorocznego czerpania. 
Masy, Lakiery, Farby olejne specyjalnie do podłóg przygotowane. 
1) Środki dezynfekcyjne, Chlor, Koperwas, Karbol, Proszek Otwocki. 
Tynkturę na Mole i Pluskwy, Proszki па wygubienie robactwa. 

| Najpiękniejsze Krochmale od 14 kop.. Farbki i potrzeby gospodarskie. 


ek 


plac Eka 


*ryński (Nowy-R; 


enia JW. Kuratora okregu naukowego 
ego M 7986 z dniem 20 lipca (1 sierpnia) 
5 r. otwieram w ш, „Petrókowie” 


SZKOŁĘ JEDNOKLASOWĄ 


dla chłopców i dziewcząt. z kursem nauk 
trzechletnim, zaczyn: poznawania liter. 
Obecnie 285 w domu d-ra Koczyrowskiego 2-е piętro, 
przyjmuję dzieci, dla przygotowywania ieh do szkoły 


początkowej — o елеш mam zaszezyt niniejszem pò- 
wiadomić osoby interesowane, 
(2—1) Zaremba. 
Qd 8-ро lipea r. uję przy ulicy Mo- 


skiewskiej, w dom owskiego (dawniej 
Dowmaiiskiego) pod № 229, obak п Okręgowego. 


А. Wasseroweig. 
W dobrach Lutomiersk 


na folwauku Czołczyn, do sprzedania 


10 wyborowych, młodych krów 


@—1) 


@—1) 


krzyżowanych holendrem: 


CUKIERNIA 4 
8. JA JPNSESPECZOJM h 


у w tutejszym mieście, w domu W. Tamilina, (| 


poleca LOD У w najlepszych gatunkach, 
emie świeże і nietopniejące. 
óre wydaje w najodleglej бизе! miasta 
yn papierze, 

porcyja kop, 10 САКАЯ ЕУ 
że odtąd wydsje КАМЕ białą na 
szklanki. po kop. 
© jak dotychezas, ро kop. 10, 


| 


OGRÓD owocowo-kwiatowy 


z eranżeryją. iuspektami, mieszka- 
niem, obórki. КҮЗГҮ WARAN ty przy 
Alei spacerowej wóród miasta, każdej chwili do wy- 
dzieriawienia ua przystępnych warunkach. Wiado- 


mość w domu W-go. Popowskiego, ul. Odeska w „Po- 
trokowie” 


(0—20) 


Przypominamy o terminie skła- 

dania prenumeraty! Redakcyja, 

przez kwartał bieżący. otwarta 

codziennie od godziny B do 5 
po południu. 


(7—7) 


USTAWA 
Piotrkowskiego Towarzystwa Dobroczynności 


DLA CHRZEŚCIJAN. 


(Najwyżej zatwierdzona 10 maja 1885 r. 


1. 


§ 1. Piotrkowskie chrześcijańskie Tow. 
rzystwo Dobro i ma na celu: p 


Cel Towarzystwa. 


y- 
czyniać się do zniesienia w mieście uliczne- 
go żebractwa, wspierać osoby wstydzące się 


żebrać i wogóle udzielać pomoe potrzeb 
jącym dobroczynności publicznej mieszk. 
com miasta wyznania chrześcijańskiego. Dzi: 
łalność Towarzystwa ogranicza 
toryjum m. Piotrkowa. 


§ 2. Zgodnie ze swym celem, Towarzy- 
stwo: a) urządza, według rozwijającej się 
możności swojej i z dozwolenia władzy, 


kuchnie tanie, ochronki, domy schronienia 
i inne zakłady, w których wsparcia potrze- 
bujący znajdują opiekę i odpowiednie za- 
trudnienia; b) udziela biednym pieniężne 
zapomogi i bezprocentowe pożyczki, lub za- 
opatruje ich w odzienie i żywność; с) wy- 
najduje zajęcia dla mogących pracowa. 
mie: małoletnich ubogich 
tach prywatnych, kształcąe tym spo: 
dzieci te na rzemieślników i, zakłada v 
sztaty dla rzemieślników, niemających р 
temu niezbędnych srodków; d) udziela ubo- 
gim chorym i kalekom bezpłatną pomoc le- 
Кага; e) opłaca wpisowe za niezamożnych 
uczniów zakładów naukowych. 

$ 3. Do opieki Towarz. mają także pra- 
wo osoby zubożałe w skutek zbiegu nio- 


w warszta- 
bem 


szezęśliwych okoliczności, sieroctwa, staro- 
ści, niedołęztwa i chorób. 
1. Skład Towarzystwa. 
$4, Towarzystwo składają: członkowie 
honorowi, rzeczywiści i czlonkowie  uftaro- 
dawcy. 
§ 5. Na członków honorowych ogólne 


zgromadzenie wybiera osoby, które oka- 
zały towarzystwu usługi, lub złożyły znaczne 
ofiary. 

$ 6, Członkowie rzeczywiści obowiązani są 
do rocznej składki w ilości eo najmniej 
rs. 6. 

Uwaga. Oznaczona w tym $ ilość może 
być wnoszoną całkowicie lub czę- 
ściowe w oznaczonych przez towa- 


$ 7. Za osłonków ofiarodaweów uznaje To- 
warzystwo osoby, obowiązujące się płacić 
stałe roczne składki nie dochodzące та, 6, 
lecz nie mniejsze od jednego rubla. Człon- 
kowie ofiarodawcy uczestniczą na ogólnych 
zgromadzeniach, lecz nie mogą być wybie- 
rani na członków zarządu Towarzystwa 
($ 10). 

$ S. Zarząd Towarz. rozsyla piśmienne 
wezwania członkom, którzy w ustanowio- 
nym terminie nie wnieśli obowiązujących 


|wpisów í wyklucza ze swego składu tych, 


którzy w dwa tygodnie, po otrzymaniu we- 
zwanis, nie uiszczą się ze swych należności 
"Towarzystwu. 
III. Środki stowarzyszonych. 
$9. Srodki Towarzystwa stanowią: u) 
roczne składki, wnoszone przez członków: 
b) jednorazowe ofiary, tak w pieniądzach 
jak i w przedmiotach, przyjmowanych od 
członków i od osób nie należących do To- 
warzystwa; ©) dochody z odczytów, kon- 
certów, przedstawień, urządzanych na cele 
Towarzystwa, za dozwoleniem na każdy 
raz władzy miejscowej i z zachowaniem 
wydanych w tym celu obowiązkowych prze- 
pisów i szczegółowych rozporządzeń rząda= 
wych; d) do chód ze skarbonek, umieszczo- 
nych w zakładach przez Towarzystwo za- 
łożonych, albo w innych miejscach za wie- 
dzą odpowiedniej władzy, i e) wszelkie ma- 
jatki cedowane Towarzystwu na mocy zá- 
pisów i testamentów. 
Uwaga, Wszelkie składki, ofiary i wy- 
datki wpisują się do księgi kasowej. 
IV, Zarząd Towarzystwa. 
$ 10. Zarząd Towarzystwa składa się: 
u) z ogólnego zebrania, b) rady zarządza- 
jącej i e) stałej komisyt rewizyjnej. 
A. Ogólne Zebranie. 


$ 11. Ogólne zebrania bywają roczne i 
nadzwyczajne, Roczne zwykló nazacza- 
ja się w rocznicę otwarcia towarzystwa; 
na dzwyczejne mogą być zwołane na skutek 
postanowień rady lub komisyi rewizyjnej 
w wypadku spraw nagłych. Jedne 1 drugie 
zebrania mogę być zwołane nie inaczej, jak 
tylko za pozwoleni m Naczelnika gubernii. 
Na zebraniach tych zawsze ma być. obecną 
овора umocowanu w tym celu przez władzę 
gubernijalną. 

$ 12. Prezyduje w o gólnem zebrania prze- 
wodniczący w radzie zarządzającej. 

$ 13. Do ogólnych zebrań należą: u) Wy- 
bory na członków rady zarządzającej i 
członków komisyi rewizyjnej, oraz kandy= 
datów na tych ostatnich, jak również wy- 
bory członków honorowych; b) zatwier- 
dzenie instrukcyi dla rady zarządzają- 
cej i komisyi rewizyjnej; е) rozporzą- 
dzenie zasobami Towarzystwa; d) rozpa- 
trywanie sprawozdań towarzystwa i uwag 
komisyi rewizyjnej; e) rezolucyje dotyczące 
projektów i planów rady zarządzającej w 
sprawach Towarzystwa; f) propozycyje zmian 


rzystwo terminach. Uwaga ta stosuje 


się także do $ Т, 


i dopełnień w obowiązującej ustawie, które 
się przedstawiają na zatwierdzenie władzy 


2 


na drodze prawem wskazanej i g) postano- 
wienie rozwiązania Towarzystwa. = 

$ 14. Decyzyje ogólnych zebrań uznają | 
się za ważne, jeżeli na zebraniu była obe- | 
ena najmniej połowa ogólnej liczby człon= | 
ków honorowych, rzeczywistych i członków | 
ofiarodawców. Sprawy rozstrzygają się zwy= 
kla większością głosów; w мура równo- 
śei zdań, utrzymuje się zdanie tej połowy, | 
po stronie której był przewodniczący.5Przy 
deeydowaniu o zmianach lub dopełnieniach 
w ustawie, jak również o zamknięciu To- 
warzystwa, wymagalne są '/, ogólnej liczby | 


członków, W wypadku, jeśli zebranie nie | 
przychodzi do skutku z powodu braku 
wyżej wskazanej ilości członków, wtedy 


dla omówienia spraw, jakie miały być oma- 
wiane na Liedoszłym zebraniu, po upływie 
dwóch tygodni wyznacza się nowe zebranie, 
ślecyzyje którego już się uznają za ważne 
nawet wtedy, gdy ilość czlonków będzie 
mniejszą od wyż wskazanej, o czem człon- 
kowie Tewarzystwą powinni być zawiadó- 
mieni we właściwym ezasie przez umyślne | 
rozsyłane w tym zaproszenia celu. | 
B. Rada zarządzająca. | 

$ 15. Rada zarządzająca kieruje wszel- 
kiemi bieżącemi sprawami Towarzystwa, 
na podstawie paragrafów ustawy i instru- 
keyi przez ogólne zebranie zatwierdzonych. 

§ 16. Rada zarządzająca składa się z 12 
czlonków, przez ogólne zgromadzenie za 
pomocą tajnego głosowania na lat 2 wy- 
bieranych z pomiędzy rzeczywistych i ho- 
norowych członków, Na wypadek wysta- 
pienia z Towarzystwa któregokolwiek z 
członków rady przed upływem dwuletniego 
terminu jego urzędowania, miejsce wystę- 
pającego zajmuje jeden z 4-ch kandydatów 
według otrzymanej większości głosów wy- 
branych. 

$ 17. Członkowie Rady zarządzającej wy- | 
bierają z pomiędzy siebie większością gło- 
sów, przy tajnem głosowaniu, przewodnieżą- 
cego, kasyjera i sekretarza, 

$ 18, W wypadku choroby lub nieobe- 
eności przewodniczącego, czasowo zastępuje | 
go ten z pomiędzy ezlonków rady, który | 
przy wyborach otrzymał największą ilość 
głosów. 

$ 19. Przewodniczącego w radzić zatwier- 
dza w tej godności naczelnik gubernii. 

$ 20. Rada, w miarę potrzeby, niemniej 
wszelako jednego razu na miesiąc, wzywa- 
ną bywa na zebranie przez przewodnicz: 
сево. Tamże przewodniczący, jak również 
jeden z członków rady, zmieniający się co 
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tydzień kolejno, załatwiają wszelkie bieżą- 
ce czynności, jakie wynikają w czasie po- 
między zebraniami się rady, 

$ 21, Postanowienia rady mają wtedy moe 

obowiązującą, kiedy na posiedzeniu, oprócz 
przewodniczącego lub jego zastępcy, było 
obecnych przynajmniej 6-ciu członków. 

Uwaga. Na posiedzeniach rady mogą 
przyjmować udział, z głosem do- 
гайегушу zaproszeni przez przewo- 
dniezącego członkowie Towarzystwa, 
do składu rady nie należący. 

$ 22, Sprawy w radzie decydują się pro- 

stą większością głosów; w razie równości zdań 
przeważa głos przewodniczącego, 

$ 23. Uchwały posiedzeń podpisują człon- 

kowie; wychodzące zaś wszelkie papiery 
przewodniczący i sekretarz. 

Uwaga. Roczne sprawozdanie rady, jej 
uchwały, jak również uchwały 020 
nego zebrania, wszelkie stosunkifpi- 
śmienne, a także rachunki, powinny 
być prowadzone w języku rosyj- 
skim, z tłomaczeniami, w razie po- 
trzeby, na język: polski. 

$ 24. Roczne sprawozdania rady powinny 

obejmować wiadomość о gotowiżnie i wogóle 
о majątku Towarzystwa, o dochodze, wy- 
datkach, a także o wszystkich czynnościach 
rady w przeciągu upłynionego roku. Sprz 
wozdania takie, po poprzednie ich przejrze- 
niu w pełnym składzie rady, zatwierdza ogól- 
ne zebranie, 


wydanych prz 
go zastępeę. Кавујег со tydzień obowiąza- 
пу jest podawać radzie wiadomość o ty- 
godniowych wpływach i wydatkach, jak 
również o stanie gotowizny, 

26, W wypadkach 


potrzeby nagłej po- 
‚ sam przewodniezący może upowa- 
do wydania takowej z sumy, jaka ca 
miesiąc wyznacza się бо jego rozporządze- 
nia. Wysokość toj sumy określa zebranie 
ogólne, © każdym takim wydatku na pier- 
wszem posiedzeniu przewodniczący zawia- 
damia radę. 

$ 27. Księgi, kasowa i kwitaryjusz, przed 


wydaniem ich kasyjerowi, numerują się na 
| Ją 


każdej stronnicy podpisują przez prze- 
wodniezącego na każdej kartce, w końcu 
przesznurowują się, poczem końce szpaga- 
tu przypieczętowują się pieczęcią Towarzy- 
stwa. 


C. Komuyja rewizyjna. 

$ 28, Stała rewizyjna komisyja składa 
się z trzech wybieranych corocznie na ogól- 
nem zebraniu członków, z dodaniem do 
nich jednego kandydata nu wypadek po- 
trzeby zastępstwa. Członkowie komieyi z po- 
między siebie wybierają przewodniczącego. 

$ 29. Komisyja rewizyjna obowiązaną 
jest rewidować najmniej raz па mie- 
sige instytucyje, księgi i kasę Towarzystwa, 
rozpatrywać sprawozdania, podawać na ogół- 
nem zebraniu piśmienne o tych sprawo- 
zdaniach uwagi swoje i projekta, a w wy- 
padku potrzeby, stanowić o zwołaniu w 
przepisanym porządku ($ ll-ty) nadzwy- 
czajnego zebrania ogólnego. 

$ 30. Członkowie Towarzystwa, wybrani 
do zarządu i dla spełnienia zleceń Towa- 
rzystwa, pełnią swe obowiązki bezpłatnie. 

Y. Przepisy ogólne. 

$ 3L Towarzystwo posiada swą pioozęć 
z nadpisem: „Piotrkowskie Towarzystwo 
Dobroczynności”. 

32. Towarzystwa znajduje się pod za- 
rządem ministeryjaum spraw wewnętrznych 
i kontrola piotrkowskiej gubernijal 
Чу dobroczynnej (sowieta obszez: 
aija) a to z mocy postanowi 
czerwea 1870 r. о zarządzie instytucyjaini 
dobroczynności w guberaijach Królestwa. 

$ 33. Przewodniczący w radzie, lub teź 
pełniący jego obowiązki, bywa obecnym na 
posiedzeniach pubernijalnej rady dobroczyn= 

wiet obszezestw. prizrienia) podczas 
rozstrzygania spraw "Dowarzystwa doty- 
czących, 

$ 34. Sprawozdania z czynności Towa- 
rzystwą, o stanie jego zasobów i instytucyj, 
po zatwierdzeniu ich przez wgólne zebra- 
nie, składają się corocznie, oprówz rady gu- 
bernijalnej (sowiet obszez. prizrienia), przez 
pośrednictwo Naczelnika gubernii do Mini- 
eryjum spraw wewnętrznych, a niezale- 
ie od tego ogłaszają się w piśmie miej- 
scowem. 

{ 35. Gdyby z jakictbądź powodów To- 
warzystwo zmuszone bylo zamknąć swe 
czynności, w takim zie wszystkie jego 
fundusze obrócone zftaną na есје dobra- 
czynne, stosownie dv uchwaly w tym сеп 
zebrania ogólnego, zatwierdzonej przez ra- 
dę gubernijalną (sowiet obszez, prizrienia). 

5 86. О zamknięciu "Towarzystwa za- 
wiadaimia się  ministaryjum spraw we- 
wnętrznych za pośrednictwem władzy gu- 
bernijalnej. 


wła” wi 


awian 


Z almanacliu „Sh 
korzyść 


PRE 
MELUZYNA 
(NA TLE STAREGO PODANIA) 
przez Karoline Świetie. 


przeł, z czeskiego 
Zenon Przesmycki. 


ydanego w Pradze па 
Zagrzebskich. 


(Dalszy ciąg patrz 26). 


Globoko odetchnal Adam, stojąc w zmra-= 
ku wieczornym na progu domku, skrytego 
między drzewami, Hudeowa Górka wzno: 
ła się przed nim, jak ogromna czarna pi- 
ramida, na szczycie której płonął, jak ol- 
brzymi błęday ognik, ostatni odblask za- 
chodu. 

Ale pluskanie strumyezka, w ogródku o- 
bok domku, nie dało mu się znów zamyśleć, 
Wypływał on ze żródełka bijącego na sa- 
mym szczycie Górki, po której południo- 
wym stoku w licznych przewijał się zakrę- 
tach, tu i owdzie jak srebrna wstęga prze- 
błyskując w gęstwinie leśnej. 

Udał się tedy wzdłuż krętych jego brze- 
gów pod górę lasem, w którym zupełnie 
już zmrok panował. Nie mógł sobie dać 
rądy; musiał, wbrew ostrzeżeniu ciotki i 


bojaźliwemu jej oporowi koniecznie wysle- 
dzić powód tych słodkich dźwięków, tak 


Czarodziejską siłą chwytających go za serce, | 


Że, jak to wyznał swe) opiekunce, chętnie 
by nie innego nie robił, tylko ich słuchał, 
i to nie godzinę, nie dzień, lecz cale życie, 
aż do śmierci. 

Jeżeli tam istotnie zabłądził z obcych 
ziem łabędź śpiewny, jak „to przypuszczał, 
musiał należeć do niego. Postanowił sobie, 
że nie uspokoi się, póki go nie wynajdzie, 
nie pochwyci i nie zaniesie do domu, aby 
mógł łatwiej ciągle i do sytu napawać się 
tkliwemi dźwiękami jego pieśni 
wiał się żadnych czarów, żadnej pomsty o- 
brażonych jego śmiałością duchów. Gotów 
był potykać się ze wszystkiemi mieszkańca- 
mi starego grodu, gdyby chcieli przeszka- 
dzać mu w jego zamiarze, 

Ale gdzież pewniej znaleźć łabędzia, jeże- 
li istotnie przebywał na Hudcowej Górze, 
juk wieczorem, przy źródełku, gdzie zape- 
wne przychodził odwilżyć gardło, w któ- 
rem spoczywało tyle czarujących dźwięków 
1 w zimnej jego wodzie ochłodzić awe 
skrzydła, zmęczone lotem? 

Coraz szybszemi stawały się kroki Adama 
na miękim mehu leśnym pod wpływem tej 
myśli, i miał już tylko nieznaczną przestrzeń, 
mały zagajnik do przebycia, aby dosięgnąć 
olbrzymiej skały, występującej ze szczytu 


Nie oba- | 


|Górki z pod której źródełka z tajemni- 
czym szmerem kilkoma srebrzystemi үғу= 
tvyskiwało promieniami, gdy wtem nagle, 
bieg jego ustał, в оп cofnąwszy się między 
|drzewa, zatrzymał się przy jednom 2 nich, 
| Zdawało mu się, że omdlew: u to z 
| jakiegoś radosnego przestrachu. Nie zoba- 
| слу} u studzienki, jak się był z pewnością 
| spodziewał, upragnionego łabędzia, ule za 
| to ujrzał coś, czegu jeszcze nigdy w życiu 
|nie widział, o czem tylko słuchiwał w o- 
|powieściach ciotki o leśnych rusałkuch i 
ich eudnych królowych, о mlodych króle- 
wnach tak świetnej piękności, że je zazdra- 
sne czarownice zaczarowywały w wnę- 
jtrzach gór lub w starych zburzonych gro- 
dach, aby nikt nie mógł zachwycać się ich 
pięknością, i pieśnią lub słowem chwałę ich 
głosić po świecie, —ujrzał to, со dotychczas 
w snach tylko, jak niebiańskie widziadło, 
przed nim się unosiło, za każdem drgnie- 
niem jego serca wnet w mgłę się rozpły- 
эғајде!. 

Na skale, nad żródełkiem, siedziała prze- 
cudna dziewica, oblana gasnącą lung zapa- 
dającego dnia. Była odziana w białą szatę; 
ogmisto czeryona wstęga przytrzymy wała 
czarne јак noe kędziory; na kolanach jej 
spoczywała lutnia z konchy perłowej ze 
złotemi strunami, po których w roztar= 
gnieniu błądziły palce, bielsze nad kon- 
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Wiadomości Bieżące. 
— Grasująca od lat dwóch z coraz 


większą siłą choleru, na południu i zacho- 
dzie Europy, powinnuby natchnąć nas 
większą czujnością, а _ przedewszystkiem 
ciągłą troską о czystość, porządek i świe- 
żość powietrza naszych podwórzy i mie- 
szkań; wszelkie bowiem środki dezinfek- 
cyjne, według najświeższych a coraz czę- 
stszych opinij lekarskich, nie mają innego 
znuczenia, jak tylko oszukanie zmysłu po- 
wonienia, My jednak zdajemy się woi 
о tem zapominać; dlatego to weale by nie 
wadziło, aby policyja zechciała pójść za ty- 
lokrotaemi wskazówkami komisyi sanitarnej 
i odbywac jak najczęstsze pod tym wzglę- 
dem rewizyje. Nie czas bowiem będzie 
krzątać sig wówczaa dopiero, gdy straszny 
gość stanie już na naszej granicy — na nie 
wówczas skruchn, a żal będzie po niewcza- 
sie—nn nie wszelkie modły i procesyje, ba 
tylko „strzeżonego Pan Bóg strzeże”... 
Tymezasem prosimy przejść się tylko Ко-, 


lejno po ulicach naszego miasta i, nie omi- nych o pojedynek, t. j. 2 art. 1505 kod. К.) 


jując, zajrzeć па każde podwórze, wejść z| 


miezukaturzonym nosem na każda schody, |mu—więzienie lub forteca ad В miesięcy do | 
nie poprzestając na oględzinach bram które | | 


oczyszcza ciągły przewićw powietrza. Zwła- 
szcza też, zajrzyjmy do oficyn, w blizkości 
których mieszezą się nazwyezaj miejsca u- 
stępowe, kurniki, chlewki, zejdźmy do sute- 
ryn—u przekonamy się z łatwością, со 84- 
dzić о naszych warunkach sanitarnychl... 


— Wielka niewygoda. Wiadomo, 
że tutejsza stacyja telegraficzna rządowa nie 
przyjmuje w nocy żadnej korespondencyi 
Чо wysłaniu, u co najwyżej, odbiera tylko ta- 
kową; chege zatem wysłać nocą telegram, 
dajmy aa to йо Warszawy, trzeba go po- 
dnó na miejscowym dworcu drogi żelaznej. 
Stacyja jednak telegraficzna drogi żelaznej 
nie ma prawa przesyłać korespondencyi 
wprost od siebie, ale musi oddawać ją sta- | 
oyi rządowej,|za co ta ostatnia pobiera //, część 
opłaty. —Zuiste! nie wiemy о co tu właści- 
wie idzie: czy o ów dochód, czy o co in- 
nego? Wiemy natomiast, że posłany tą dro- 
ga telegram dochodzi do Warszawy najczę-, 
ściej w 3 lub 4 zaledwie godziny!... Jak nas 
bowiem objaśniana — stacyja drogi żelaznej 
musi często i godzinę wołać na stacyję 
rządową; ta znów, odebrawszy nareszcie de- 
pesze, nie może się dowołać Skierniewic, gdyż, 
i tām w пову jest tylko właściwie jeden' 
dyżurny. Tymezasem, gdyby władza po 


еһе lutni, wydobywając z nich te rozkoszne 
dźwięki, które, drżąc pod sklepieniem lasu, 
spływały w dolinę i zamierając рой nizką 
strzechą Adama tak silne sprawiały na nim 
wrażenie, że umierał z tęsknoty zu niemi, 

W zamyśleniu spoglądała dziewica cie- 
mnemi i błyszczącemi јак ostrze stali o- 
czyma ze swego siedzeniu, wywyższonego 
ponad drzew korony, w stronę płonącego 
zachodu. О zaisto, żadna rusałka, Żadna 
zaklęta królewna, żadna święta w niebie, 
mie mogła się а nią równać. Dumnie za- 
фта wszystkie kobiety z prochu zrodzone 
1 wszystkie błogosławione w raju, jak księ- 
życ—wychodzące я uim razem gwiazdy, 

Westchnienie wybiegło z ust Adama w 
tej zadumie. Doleciało widać do ucha dzie- 
wicy na skule, zwróciła bowiem w jego 
stronę twarz, tysiąckroć cudniejszą nad 
gwiazdę wieczorną, błyszezącą na purpuro- 
wym niebios stropie. 

Dojrzała go, i gniewny przestrach odma- 
lował się w jej rysuch. 

— Kto jesteś i czego tu chcesz? —Spytała 
go surowo, rzuciwszy пай długie, pytające 
spojrzenie. 

Pogardliwy wyraz jej twarzy boleśnie 
dotknął Adama, i cała duma dotąd śpiąca 
zbudziła się w nim. 


że» |piero połowa lipca. Tramwaj ów wyjeżdża 
|laznej wysyłać depesze bezpośrednio do po kilka razy co wieczór na Bugaj, tam i 
| miejsca ich przeznaczenia—takowe, nigdzie z powrotem, z przed cukierni p. Jasińskie- 
„nie wstrzymywane, w przeciągu kilku lub go, Ener od godziny G-ej, Cena od 
kilkunastu minut byłyby już na miejscu swe- osoby kop. 15. 

go adresu. Jeśli chodzi o dochód skurbo= 
wy—toż przecie można wprost opodatkować 
|telegraf prywatny, a jaki wielki zysk od- 


zwoliła stacyjom telegraficznym kolei 


— Nec locus ubi Troja fuit. P. 
Jasiński Ж niepowodzeaiem, brakiem 
SĘ у РА poparcia piotrkowian, ciągłą niepogodą, et. 
niesie publiczność! . tutti quanti—zwinął namioty i narada swój 

— Pod adresem szanownej municy- przy kolei zamknął. A szkoda! wobec sza» 
palności tutejszej wysyłamy ponowną prośbę |onych nudów w naszem miasteczku, przy- 
o ułożenie na plaen Aleksandryjskim chod- jemnie było posiedzieć tam Шы 
nika, ehoćby jaknajtańszego. Będzie оп sta- muzyki. Ale znać sądzono, że w Piotrko- 
nowił wielką a wielką wygodę, zwłaszcza też wie nie uduć się nie może... 
podozas jesiennego błota i wiosennych rozto- 
pów. Sam zaś plac nabierze przez to zna- 
| cznie lepszego wyglądu. 


| 


— Sprawa p. Wolnickiego. by- 
łego nauczyciela w Łodzi, rozpatrywaną by- 
4 ła w tych dniach w drodze apelacyi w iz- 
— Z sądu. Coroczne wakacyje sądowe bię sądowej warszawskiej. Wiadomo czy- 
rozpoczęły się z dniem 15/27 ozerwen; obec- telnikom, że sąd okręgowy piotrkowski u- 
nie więc sesyje kryminalne odbywają się wolnił p. W. od odpowiedzialności. Proku- 


dwa razy tygodniowo—a cywilne raz. 
— W przyszły piątek t.j. d. 17 lipca przyj- 


jdzie pod rozpoznanie sądu sprawa pana kowskiego. 
czyńskiego,  oskArżo= | = 


'Tomozyñakiego i Ko 


gł. popr. Oskarżonym grozi; wyzywające- 


roku i 4 miesięcy; wyzwanemu zaś—toż 
samo od dwóch do 4 miesięcy. Pana Tom- 
czyńskiego bronić mu adwokat przysięgły 
Młodowski, 


— Siódmy patent dojrzałości, wy- 
danie którego zależało, јак donosiliśmy, ód 
decyzyi wyższej władzy naukowej, przyzna” 
ny został panu Kieczyńskiemu. Tutejsze 
zatem gimnazyjum wydało w tym roku siedm 
świadectw „maturitatis.? 


— Miejscowy zarząd pocztowy 
połączono już w ubiegłym tygodnia słupa- 
mi telegraficznemi; dziwimy się jednak dla- 
czego tukowych nie poprowadzono przez 
пісе Pocztową, zamiast okałać przez plac 
po-beraardytski i аја pryneypalną ulicę?.. 


— Przeprowadzka. Obydwa sądy 
pokoju z dniem 1-50 lipca przeniosły się da 
domu p. Lidkiego, obok sądu okręgowego, 
во stanowić będzie niemałą ulgę dla inte- 
resantów i pp. obrońców. 


— Tramwaj kąpielowy zaczął już 
od dni kilku kursować na Bugaj; szkoda 
tylko, że narodziny jego cokolwiek przy- 
szły zapóźno, że stracił najpiękniejszą chwilę 
życia — kilkotygodniowe niedawne upały, 
Jest jednak wszelkie prawdopodobieństwo, 
zasłuży się nam jeszcze — wszak to do- 


„ratoryja wniosła apolacyję. 


Izba sądowa 
| warszawska 


potwierdziła wyrok sądu piotr- 


— Dla sądów. Z uwagi na niedogo- 
dności i straty, płynące dlu świadków, rzy= 
sięgłych i t. p. wzywanych na posiedzeniu 
sądowe, które nietylko w cywilnych, lecz i 
w karnych wydziałach rozpoczynają sią na- 
der późno, zwykle okało IŻ-ej w południe— 
p. minister sprawiedliwości wydał w tych 
dniach rozporządzenie, ару posiedzenia, roz- 
poczynały się najpóźniej o 10-ej rano, aby 
świadkowie wzywuni byli do sądu nie wię- 
cej jak na pół godziny przed rozpoczęciem 
posiedzenia, aby o przyczynach opóźnienia 
notować w protokułach posiedzeń, jak rów- 
nież zaznaczać w nich dokłądnie godzinę 
rozpoczęcia sesyi, wreszozie, aby przewod- 
niczący w wydziałach sądów co miesiąc ko- 
| manikowali na ogólnych zebraniach sądu o 
| wypadkach późnego otwarcia posiedzeń 
|oraz przyczynach takowego. 

— Tomaszów na wgstawie 
warszawskiej. „Biesiada literacka" 
pisze: Znane z reputacyi fabryki sukna i 
kortów tomaszowskie, pomieściły swoje wy- 
roby w wepólnym pawilonie, urządzonym 
staraniom tomaszowskiego oddziału towarzy- 
stwa popierania przemysłu i handlu. ' Wy- 
roby wszystkich tych firm śmiało rywalizo- 
wać mogą z zagranicznemi i mie ulega wąt- 
pliwości, że tak zwane materyjały angielskie 
1 francuzkie, z których suknie nosimy, 
wprost pochodzą z Tomaszowa; przetłóma» 
czone na zagraniczne, nie zyskują wpra= 


nią 2 poczuciem własnej godności, które 
go dziwnie zmieniło i uszlachetniło, Nie 
był to już wieśniak w prostym skórzanym 
kaftanie, który skromnie i niedowierzająco 
zjawił się przed nią w cieniu leśnym, lecz 
raczej zdawał się być jakimś przebranym 
rycerzem. Grożna chmura zawisła mu na 
czole, a z oczu poczęły się sypać iskry, Z 
mtodziana, którego opiekunka często za 
najpiękniejszego na świecie uznawała, stał 
się nagle mąż, który śmiało mógł zmierzyć 
się 2 Ea zwycięzcą na turniejach, z 
każdym bohaterem na placu boju. 

Zaiste zauważyła to 1 lutnistka; pogarda 
bowiem powoli znikła z jej rysów, a wdzię- 
елпу uśmiech przeleciał po twarzy, gdy 
mu rzekła: 

— Podobno chciałeś mięspytać, kto jestem; 
czyż doprawdy nie poznajesz, kogo masz 
przed sobą? 

— Nie poznaję, bo nie bywałem w świe= 
cie—odrzekł zmieszany jej uśmiechem, w 
którym tyle dlań epoczywało zachęty i na- 
dziei.. 

— Окай jesteśt—spytała go z nowym u- 
śmiechem, widząc jego wzruszenie. 

— Tam na dole, u podnóża tej góry, uro- 
dziłem się. w chatce skrytej w gąszczu; 
koło niej biegnie w szemrzącym potocz- 


— Właśnie o to samo chciałem ciebie za- 
pytać— odparł, wyprostowawszy się przed 


ku woda źródełka, wytryskającęgo u stóp 
twoich. 


— A czego tu chcesz? —zmarszczyła znów 
czoło, widocznie niemile dotknięta nizką 
strzechą, pod którą, jak sam је) wyznał, 
przyszedł na świat. 

— Udałem się tutaj po labędzia—szeptem 
opowiadał jej się młodzian, zapłoniwszy się 
przytem, јак krew.—Spiew jego już od 
wielu dni tak mnie czaruje, że postanowi- 
łem pochwycić go, gdy o zmroku przyj- 
dzie odwilżyć w tem oto źródełku słodkie 
awe gardziołko, Chciałem go da domu za- 
nieść, abym mógł pieśni jego codzień słu» 
chać, przez cale życie, aż do zgonu, 

Po czole lutuistki, na wzmianką о tas 
będziu, którego chcial schwycić i zabrać 
ztąd, przeleciał rumieniec, 

— Wiedz tedy, że jestem Meluzyną—=0- 
znajmiła mu szybko, jakby chopo zagłuszyć 
słowa joga i wrażenie, które na niej spra- 
wiły. — Królową całego tego nieprzejrzane= 
go, niezmierzonego kryształowego państwa 
powietrznego, które nasz świat otacza. Za 
trzymuję się tutaj niekiedy о zachodzie 
słońca, aby napoić me rumaki mgłą białą, 
płynącą z waszych dolin, włożyć na nie u- 
zdy z purpury róż wieczornych, przyozdo- 
bić je pióropuszami z promieni wachodzą- 
cego księżyca, podkuć je gwiazdami zja- 
wiającemi się na niebie 1, odebrawszy - bu- 
rzy jej błyskawice, spleść sobie z niech bicz 
na ше. Podczas gdy pasą się tam na ni- 


4 


wdzie na dobroci, ale za to zyskują na ce- 


nie.” —„Przegląd tygodniowy” pisze: „kor- 
tom tomaszowskim nie można odmówić ani 
ładnych deseniów, ani też mięsistości.” 


— Silne wrażenie pomiędzy tódz- 
kiemi amatorami piwa wywołała analiza, 
dokonana na gambrynusowym nektarze wy- 
robu Anstaadt, przez prof, Milicera, który 
miał oznajmić, iż w części składowe tegoż 
piwa wchodzi dla zdrowia szkodliwy kwas 
salicylowy. 

Wprawdzie właściciele browaru powie- 
rzyli łódzkiej statyi chemicznej panom Fu- 
chsowi i Kmichowieckiemu zrobienie analizy 
na swem „pilzneńskiem" piwie, wziętem z re- 
stauracyi pana Klukowa i ci stanowczo u- 
znali za właściwe, orzec dla uspokojenia pu- 
bliczności, iż próba piwa  „pilzneńskiego” 
powyższej firmy najściślej badana, zawar 
tości kwasu salieylowego, ani śladu nie wy- 
No, а inne gatunki piwa z tej fa- 


— Pożar Widawy. W powiecie 
łaskim, w osadzie Widawie, zdarzył się nie- 
dawno gwałtowny pożar, podczas którego 
spłonęło około 50 zabudowań, a w tej li- 
czbie i synagoga żydowska. Strata w u- 
bezpieczonych ruchomościach wynosi rs. 
10.000. Przyczyną pogorzeli jest prawdo- 
podobnie podpalenie.  bledztwo prowadzi 
energieznie naczelnik powiatu. 

Przerażony tym pożarem sąsiedni Łask, 
wzdycha do utworzenia straży ogniowej о- 
chotniczej. Drewniane budynki w zwartym 
szeregu, uliezki wązkie, brak zupełny na- 
rzędzi ratunkowych, mogą nu przypadek 
ognia, straszną sprowadzić klęskę. Ojco- 
wie miasta powinniby zakołatać do władzy 
właściwej o uwzględnienie takiego poloże- 
nia Łasku i nadanie pozwolenia na straż 
ogniową—jak słusznie utrzymuje korespon- 
dent „Dziennika dla wszystkich,” 


— Szosa z Wolbroma do Pilicy 
i z Pilicy do Zawiercia jest czemś takiem, 
jak pisze „Gazeta Kielecka”—na określenie 
czego niema właściwej nazwy w słowniku 
mowy potocznej. Tyle tam dziur, wyboi, 
wklęsłości i bruzd, że przejeżdżający, choć- 
by żelazne miał zdrowie, po kilkakrotnem 
przebyciu tej drogi, położyć się musi do 
łóżka. Całe lata zaniedbania, składały się 
na wytworzenie podobnie haniebnego stanu 
drogi. Konserwacyja dokonywała się w ten 
sposób, że ustawiano zaledwie 1 pryzmę ka- 
mienia i to w dodatku najgorszego gatunku. 

Płonne są nadzieje wszystkich fabrykan- 
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tów, usiłujących rozwinąć tu przemysł — 
dziesiątki tysięcy rubli wrzucone w fabryki 
pójdą na marne, dopóki nie stanie droga 
równa jak stół, ułatwiająca dojazd wygodny 
do zakładów przemysłowych. 


— Budowa czterowiorstowej 
odnogi drogi żelaznej od stacyi Dąbrowa 
do kopalń węgla kamiennego „Paryż”, jest 
już w połowie wykończoną. Towarzystwo 
bardzo drogo płaciło za ziemię, bo ро ге. 
600 za morgę. Przedsiębiorcą robót na od- 
nodze Dąbrowa - Paryż, jest p. Emanuel 
Grosman. 


— Zjazd kupców do Łodzi z Ce- 
sarstwa i zagranicy już się rozpoczął. Se- 
zon handlowy letni zapowiada się pod każ- 
dym względem świetniej, jak w roku zeszłym. 


— W Zawierciu na weselu pewne- 
go robotnika jak donosi „Kur. Poran.”— 
przyszło do kłótni z jednym z gości także 
robotnikiem, którego z powodu złego pro- 
wadzenia się wypchnięto za drzwi. Obra- 
żony postanowił zemscić się na drużbie, któ- 
ry głównie przyczynił się do wyprowadze- 
nia go za drzwi i o zmierzchu zaczaił się 
około domu, oczekając na drużbę. Lecz 
zdarzyło się, że wyszedł pan młody, nie zaś 
drużba. Czatujący uderzył go drągiem tak 
mocno w głowę, że ten w trzy dni potem 
umarł. 

— W Tomaszowie rawskim gra- 
uje dyfterytys, tyfus i szkarlatyna. 
— Na pogorzelców. Рой tym ty- 
tułem wyjdzie staraniem księgarni Papro- 
ckiego wydawnictwo zbiorowe, dochód z 
którego przeznacza się dla mieszkańców | 
Grodna. 
— Sprostowanie. W M 27 „Tygodnia” w 


artykule p. t. Wspomnienia a teatrze, w & wierszu od 
nborskim, powinno 


końca zamiast 1851 r. Górski 
być „1555 Górski = Szymborskim”. 

— Listy od Redukcyi. 

— Рали W. w Stobiecku S:.— Poprzednio uiszczoną 
(w dniu 4 listopada) prenumeratę półroczna, zara- 
chowaliśmy na kwart. IV r. z., oraz I r. b. — Wre- 
czone nam zatem rs. 2 kop. 20 dnia 30 czerwca, эл 
opłata za kwart, II i III r. b. 


— „Brawda” Zamieściła w swych 
szpaltach następujący piękny wiersz W. Go- 
mulickiego: 

Gdyby poezyją karmić można głodnych, 

Ja-bym swe pieśni zmienił w kęsy chleba, 

1 was obdzielał, którym go potrzeba 

Pilniej, niż dźwięków słodkich lecz zawódnych. 


| edw za niegrzeczna 


Gdyby poezyja można wznosić mury, 
Ja duszę cała wyśpiewać-hym gotów, 
By was zasłonić od słonecznych grotów 
І bezlitośnych шавай natury. 


Lecz pieśń nlata, a chęć w miejscu stoi. 
A gdy bezsilność szydzi tak okrutnie, 
"To-hy się chciało strzaskać śpiewna lutnię, 
Że niczem dla waa—o biedni! o moi 


Leć jednak, pieśni! Nad świeżą ruiną, 
Zjaw się nie płaczką, lecz gońcem otuchy; 
Gdy ciał nie możesz—nakarm głodne duchy, 
І пел, że próżno żadne łzy nie _ płynat... 


— Korespondencyje handlowe. W 
„Kur, warsz.” czytamy co następuje: „W tych dniach 
jeden z tutejszych kupców, otwierając Stosunek z 
domem handlowym w Londynie, napisał list pa pol- 
sku, zaznaczając pomiędzy iunemi warunkami, iż 
wszelka korespondencyja w interesach z nim prów. 
dzoną być winna w języku polskim. W kilka dni 
interesowany otrzymał odpowiedź z nad Tamizy, pi- 
sang dobrą polszczyzną i zgadzającą się па warunki 
korespoadeneyi w polskim języku.” 


— Kilkunastu obywateli na Kujawach i 
w kaliskiem, jak donosi „Kur. Warsz.” przyrzekło 
Sobie, że mie w Niemczech nabywać, ani też rodzin 
swoich do tamecznych wód wysyłać nie będą. Му] 
do tego postanowienia podało wydalenie polaków z 
granie Księstwa Poznańskiego. 


— Rada dla Lodzi 
firm warszawskich, obrażona 
ой 
padkowo polskie list 


Jedna z poważnych 
а niemieckich dostaw- 
owiedź na posłane im wy- 
у ostanowiła cała korespon- 
deneyję handlową z zagranicą prowadzić w języku 
krajowym, przyjmują jednak odpowiedzi niemie 
Wiadomość tę powtórzyły i stosownemi uwagami 
patrzyły „Nowosti”, zalecając przemysłowcom ri 
skim podobne postępowanie, Dodać należy, їй na 
odpowiedni cyrkularz wspomnianej fabryki, wszyscy 
dostawcy: odpowiedzieli zgodą faktyczią na stawiane 
im propozycyje językowe, i na polskie listy odpo- 
wiadają ро niemiecku — wszyscy, z wyjątkiem firmy 
G, w Dreznie, ktora, lubo ma liczne stosunki z War- 
szawą, prowineyją i Cesarstwem w dziale produktów 
chemicznych, nig chce dać за wygraną i odstąpić od 
korespondenoyi niemieckiej, twierdząc, że ją przekład 
listów polskich przez urzędowego (ошаса zadużo 
kosztować będzie i zbyt wielkiego uabawiać ambae 
rasu. Przy sposobności buchalterzy pana G. mo- 
wę polską nazwali „gwarą”, i jako zapłatę za 
swą delikatność otrzymali zapowiedź zerwania sto- 
sunków, jeżeli językowego kompromisu nie przyjmą. 
‚ Taki jest na dzisiaj stan sprawy, która podjętą 
już podobno została przez kilku innych przemysłow= 
ców, i także z nadzieją dobrego skutku. Zanotuj- 
my, że pewien nader zamożny dystylator warszawski 
ze swymi niemieckimi dostawcami już od lat kilku 
koresponduje po polsku z wybornym rezultatem. Po- 
kazuje się, że tylko początek jest trudny, i że neito- 
wania wytrwałe mogą w danej kwestyi dać dobre 
rezultaty. Radzimy pójść sa tym przykładem... łódzkim 
| fabrykant. 


— Же wsi Kazimierzy W., pisze włościa- 
nin do „Gaz, Św:” Donoszę, jakim ja sposobem po- 
znajomitem się z jego pismem i dostałem je do rąk 
swoich. Oto założyłem sobie sklep we wsi, w któ- 


wach niebieskich tu dziewa wskazała na 
różowo obrąbione obłoki, wolno po пай jej 
głową płynące, — przygrywam па latni, 
aby im się nie nudziło, jak to czynią pa- 
stuszki ziemskie przy stadach swoich. 

Młodzieniec podezus jej mowy Майї co- 
raz bardziej. 

— O, czemuś ty królową! ba więcej je- 
szcze, czemuś boginią! zawołał pełen niewy- 
słowionego bólu, zakrywając sobie twarz. 

— Nie rozumiem twego żalu, —rzekła ze 
zdziwieniem dziewica—zdaje mi się, że prę- 
dzej powinienbyś się cieszyć ze spotkania 
z tak wysoką istotą i wdzięcznym być, że 
zniża się do ciebie. 

I urósł znów Adam przed lutniską, jakby 
istotnie złoty herb wisiał nad jego kolebką, 
i jakby nieprawdą było, że pochodził z tej 
nizkiej chatki w dolinie, drzewami zarosłej, 
na którą przed chwilą ku jawnemu jej nie- 
zadowoleniu wskazał, jako na miejsce uro- 
dzenia swego. 

— Mylisz się, królowo, — odparł głosem 
drżącym z bólu i dumy,—Nie jestem z tych, 
których uszczęśliwia łaska możnych i którzy 
za zaszczyt sobie mają, gdy ci się do nich 
raczą zniżyć, Nie pragnę takiej łaski, nie 


jeśt ona dla mnie żadnym skarbem, ba —| 


czułbym się poniżonym przyjmując ją, i dla- 
tego nigdy po nią ręki nie wyciągnę. 
Oczy pięknej lutniatki zalśniły namiętnie. 


— Po marnego łabędzia udałeś się tutaj; 
zamiast niego, spotkałeś boginię—i blużnisz 
jej. Огу nie czujesz, że słowy swojemi o- 
brużasz majestat mój królewski, gniew we 
mnie budzisz, i zmauszasz mię, bym cię uka- 
гаја за okazane mi zuchwalstwo? zawołała 
| w gwałtownem rozdrażnieniu. Г 

Ale Adam nie dał się tą pogróżką ani 
zmieszać, uni zastraszyć, ani zmusić do od- 
wołania swego wyroku. 

— Dla łabędzia nie byłaby ma chatka 
nazbyt nizka, ani ogródek nazbyt prosty — 
odrzekł jej w ten sam sposób, ca przedtem 
królowej zaś potrzeba tronu... bogini nieba. > 
Tylko w modlitwie wolno tknąć jej myślą... 

I mrok leśny pochłonął Adama tak nie- 
spodzianie, jak z głębi jego przed nią się 
| wynurzył. 

Nieruchomie siedziała dziewica na skale, | 
nie zważając że zachód dawno dogorzał i 
zgasł, że ciemność spuszcza nad nią SWĄ C0- 
raz gęstszą oponę, że ją owiewa powietrze | 
coraz zimniejsze i wilgotniejsze, że mgła 
moczy jej włosy i odzież, że głucha północ 
czarnemi skrzydły ulata nad jej głową, gło- | 
boko schyloną na piersi. 

Dopiero, gdy pierwszy mdły brzask po- 
|wstającego dnia przebił mgły sine, wydo- 
bywające się z rozpadlin górskich i ciężko, 


| 


| 


po szezytach drzew i występach skał, zbu- 
dziła się ze swej zadumy. 

— Qzy to podobna, aby miłość niewolni- 
ka wydała się królowej tronem, bogini ra- 
jem? A przecież tak jestl—wydarło się z roz- 
dzierającem łkaniem z jej pierai. 

I załamała ręce, aż jej delikatne paluszki 
krwią się oblały, dziko rwała na sobie wło- 
ву i szaty, а w końcu padłszy twarzą na 
skałę, namiętnie biła o nią czołem. Ale na- 
próżno. Nie wygnała tem z serca obrazu, 
który przez kilka chwil tak głęboko wyrył 
się w niem, że już poczynał zrastać się z 
niem na wieki. 

— Po co ja się tak męczę?—rzekła sobie 
w końcu z wyrzutem, powstawszy gwałtow= 
nie z ziemi. 

Po cóż jestem córą Isolani'ego, jeżeli nie 
wolno mi robić, co mi się spodoba? О! bẹ- 
dzie moim i ten tron i ten raj, którego 
pragnę, pomimo woli całego świata i po- 
mimo twojej woli, ty chłopcze, z tą koroną 
męzkiej dumy na skroniach, która jeszcze 
na żadnem czole rycerskiem tak świetnie w 
mych oczach nie zajaśniała, ty, który od- 
wracając się odemnie, gardząc mą łaską, na- 
nmauczyłeś mię tęsknić, pragnąć, rozpaczać... 
kochać ciebie?... 

(9. е. n.). 


|sennie, jak całun grobowy, wieszające się; 
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rym można dostać wszystkiego, czego potrzebują 
musze gospodynie. Wymienię tn ważniejsze towary Z 
tyeh, które posiadam, a mianowicie: płótna, półptótua 
kretony, fłanele, barchany, perkale, korciki, kamloty 
ў różne łokciowe towary, jakie tylko w naszych 
krakowskich stronach noszą. Znajduje się także w 
mym sklepie cukier, herbata, kawa, migdały, ros 
dzynki i tym podobne rzeczy. W r. z. sprowadzi- 
łem z Warszawy 30 różnych kalendarzy, a w tej 
liczbie 12 sztuk kalendarza Promyka „Gościa”, a- 
żeby kto chce, miał je pod ręką do kupienia w mym 
sklepie po KAC cenie. Przejrzałem te Kalendarze 
i w „Gościu znałazłem nową dx mnie wiadomość 
o „Gazecie Świątecznej." Spodobało mi się to pismo 
Że tak ўні лу niem zawsze coś nowego, a może i 
coś przydatnego do mojego handlu, więc ха 
Je sobie sprowadzać 

Biorę towar korzenny i łokciowy ж miasteczka 
Deistoszyc. Chcę jednak zacząć aprowadzać tytnó, 
papierosy, rodzenki, migdały, herbatę, kawę 
korzenie z Warszawy, а bławatny towar mo 
prać z miasta Łodzi lub Zawiercia. Ale może si 
nie opłaci, bo przewóz dużoby kosztował, więc ni 
wiem jeszcze wo mam zrobić. W Działoszycuch 
wszystek handel jest w ręku Żydów i ja dotąd od 
nieh towary brać musze. 
0, hodajby to nasi przodkowie katolicy brali się 
wiej do przemysłu i kupiectwa, 
А 


= 


da 


woich wio- 
i Ind wiejski 
uie potrzebowa: 
odwiędzać, a 
i nieszczęść 


by mie шо; 

skach pozakladać! Wtedy 
mieliby wszystko pod д, 
һу tak to miejskich 
knęliby wielu 


ше i ту wieśniaci 

anie, powinniśmy sią brać do tego. 
ierzy-W, przed pietnastu laty nie 

jeden pachciarz mieszkal przy 


ой tej gorzały dzi 
nie można opisać, Dużo, dużo czasu i papier 
вап} tego by potrzeba, —ja zaś muszę już tev list 

(, bo bije godzina dwunasta w побу, a we 
pie mam czasu pisać, gdyż trzeba pilnować handlu, 
psyłając trzy ruble па байо opłatę ` „Gaz 
ty Świątecznej,” składam dzięki Wam, panie Pis 
хап tego pisma, żcżele mni p. 
Wam pieniądze zginą, узу 
zet па krodyt, N: ete—to diug świę- 
ty i Кайду go rzetelnie zapłacić powinien, 

A. Kowalski—włodciantn 4 kupiec. 
Na ostainiem zgromadzeniu towa- 
wa popierania przemysłu і bane 
Alu w Warszawie, rozstrząsino sprawę utworzenia 
Miara dla interesów rolnictwa, Projektowane biuro 
wa być głównie instytnoyją  pośredniczącą. Program 
jego obejmuj gospodarstw, 2 
edmiotów potrzebnych do gospodarstw 


stów i robotników, б) wynająywanie przedsię 
do wydobywania bogactw mineralnych, 7) urzadza- 
nie cksplostacyi tychże na rachunek właściciela, 8) 
urządzanie ogrodów i pasiek, gospodarstwa rybnego, 
9) urządzanie gospodarstw leśnych, 10) kupno i 
sprzedaż majątków, 11) wyrabianie kredytu hypote- 
cznogo i welślowego, 12) informowanie o stosunkach 
handlowych, 13) pośrednictwo w sprzedaży, 14) Wy- 
jednanie kopecsyj i pośreduiezenie z władzami, 18) 
regujowanie służebności, 16) interesa ubezpieczeń, 17) 
udzielanie wszelkich informacyi.—Obok tego zajmo- 
wano się też sprawą handlu okowiłą, Znaczna liczba 
ziemian podpisała się na akcyję spółki wywozu spi- 
rytusu owzyszezonego, Ustawa spółki już jest poslana 
du zatwierdzenia. P, Płonczyński proponował nata* 
nowieuie delegatów p owych do popierania apra- 
wy Tuwarzystwa, P, Górski zażądał, nby do grona 
аксу) sów dopuszezoni byli i handlujący o- 


— W nowym gmachu 
gółowej Tow. Kred, Ziem. w Aislcach ukazał się 
grzyb drzewny, którego obecność zbiewala dô prze- 
rauceniu wszystkich posadzek, dla przecięcia zarazka 
е szaloną szybkością niszczącego wszelkie przedmio- 
{у drzewny. 7 

Przerzncenie to podłóg pociągnie za sobą wydatek 
kilku tysięcy rubli, jeże grzyb ше dostał się jeszcze 
do belek, podtrzymających sifity; wówczas bowiem 
koszt restauracyi dosięguąłny poważnej sumy kilkn= 
nastu tysięcy rubli, 
zmauy „Blementarz” Promyka, na 
którym nauczysz się czytać w б do 6 tygodni,” ро 
rozprzedaży 200,000 egzemplaży, wyszedł obecnie 
m jedenastem wydaniu, Odbyt to niezwykły i nie- 
słychany w dziedzinie uaszycli wydawniotw. 

— Departument poczt i telegrafów 
zamierza, jak wuzymoją dzienniki potersburskie, za- 
prowadzić ód nowego roku przyjmowanie ргеппше- 
raty na A wszystkieh antorkch i filijsch 
pocztowych. Biura te prowadzić będą wszelkie ra= 
chunki i wysyłać gazety wprost od siebie. 


— Podatek od kapitałów będzie wpro- 
wadzony z dniem 18 lipca r. b. a wolne od niego 


rekcyi васле» 


i | Moskiewsko- Razańskiej, Kareko-Kijowski 


będą tylko następujące papiery wartościowe: 2 po- 
życzek: e чч płaconych w walucie metali- 
cznej: pierwsza pożyczka holenderska, pożyczka б» 
mijowa z roku 1864 i 1846, pożyczka wschot ү 
pierwsza i druga pożyczka 414%, druga, szósta 

siódma pożyczka 5%, oraz pożyczka Эх Z рЫ 
wewuętrznych: renta złotą бж, należne od kolei że- 
laznych opłaty, a więc obigacyje kolei laznych 
\1—ЇП emisyi i obligacyje kolei Mikołajewskiej 112 
| еёшївуї, wreszcie obligacyje kolei rządowych: Tam- 
| bowsko-Saratowskiej i oddziału Oharkowsko-Krze- 
mieńczuckiego na kolei Oharkowsko Mikołajewskiej. 
Z długów zagranicznych zawingniętych w papierac! 
kredytowych: czwarta i piąta pożyczka 4%, pierwsza, 
druga, piąta i szósta pożyszka Ów; z pożyczek we- | 
wnętrznych: zwyczajna 6%, nietykalna бя, nieprze- 
trwanie procentująca 4%, oraz wkładowa wieczysta 
5х. Z obligacyi kolei żelamych, zagwarantowanych 
| przez państwo: obligacyje Głównego Towarzystwa 
| Rosyjskich kolei żelaznych 1—11 emisyi, obligacyj: 
| kolei; Orłowsko-W itebskiej, КОК ace и, 
› Szaj 
Twanovskiej, Razafsko-Kozłowskiej, Ryzko-Morszań- 
, Kursko-Charkowskiej i I II emisyi Warszaw- 
sko-Terespolskiej, Moskiewsko- Jarosławskiej, Orlow- 
sko-Grazkiej I i II emisyi, Mitawskiej, Doneekioj, 
Dąbrowskiej i Włady-kankazkiej, oraz O 
krudytowa kolei żelaznej Rybińsko-Bołogowskiej TIL 


А OAZA Л, opisy 


emisyi. Jednakże obligacyje kolet żelaznych są tyl- 
ko czasowo, uwolnione od nowego podatku; albowiem | 
w Najwyżej zatwierdzonej opinii rady państwa po- 
Івеопо ministrowi skarbu opracować i złożyć do z 
twierdzenia projskt pociągnięcia i obligacyj pod o- | 
płatę, Polecono również przygotować projekt obło- | 
żenia podatkiem kapitałów dawanych przez osoby 
prywatne w zastaw nieruchomości, oraz składanych 
w prywatnych kantorach bankierskich. Za opóźnie- 
nie z opłatą, będzie Ściągana Кага w ilości 1x od 
całej sumy na miesiąc, w razie zaś fułszywegu му-] 
kazania dochodu, potrójna kwota podatku. 


SZKOŁY PIOTRKOWSKIE. 


ZAI. 
Zwierzchnicy, nauczyciele i uczniowie szkoły 
piotrkowskiej w okresie Vil-m. 
(Dalszy ciąg—patrz N 27). 


O większości nauczycieli szkół piotrkow- 


e|skieh w okresie VII-m czytelnik znajdzie 


wzmiankę w przytoczonem wyżej „aospom- 
nieniu K, Btronczyńskiego. Nie możemy tu 
jednak przemilczeć o zasługach jeszcze je- 
nego z najwybitniejszych nauczycieli, a na- 
stępnie sumiennego pracownika na polu hi- 
storycznem, jakim był 

Ks. Józef Саскі. Urodził się on 20 marea 
1806 r., we wsi Pensy blisko wsi Gacie, 
w powiecie łomżyńskim. Do szkół chodził 
w Łomży i w Radomiu, W r. 1821 wstą- 
pił do pijarów w Łukowie. Wykonawszy 
śluby w 1822 r., posłany na studyja do 
Warszawy, zostawał na Żoliborzu, zkąd od 
r. 1824 uezęszczał na wydział filologiczny 
uniwersytetu warszawskiego, gdzie za roz- 
prawe konkursową „Obraz elekcyi Michała 
ок i stanu ówczesnego Polski” otrzy- 
mał medal złoty większy (rozprawa ta dru- 
kowana była później w „Biblijotece War- 
szawskiej” z r. 1845). W т. 1827 uzyskał 
stopień magistra nauk i sztuk wyzwolonych. 
Do końca tegoż roku wykładał w szkole 
wojewódzkiej przy ulicy Długiej i uczę- 


teologiczny w ba głównem war- 
szawskiem świeżo po Śro otworzonem. 
W r. 1828 wyświęcony na kapłana, przez 
dalsze trzy luta był nauczycielem języków 
starożytnych i historyi w Piotrkowie. W r. 
1831 przez zwierzchność zgromadzenia wy- 
słany został do Berlina dla wydoskonałenia 


się w tych przedmiotach, zkąd jednak 
wkrótce powrócił. W r. 1834 za staraniem 
biskupa Marcelego Gutugowskiego, który 


go chciał zostawić na nauczycielstwie w 
seminaryjam, otrzymał sekularyzacyję i wi- 
karyjat w Międzyrzecu podlaskim, gdzie na 
rozkaz tego pasterza, przełożył na język 
polski dzieło Starkta ô zjednoczeniu ró- 
Żnych wyznań chrześcijańskich” (dotąd nie 
drukowane), W r. 1837 przeniósł się do 
Jedlni, w dyjecezyi sandomierskiej i zamie- 
szkał przy swym stryju, proboszczu tame- 
cznym, po którego skonie toż probostwo 
objął. Został potem dziekanem kozienickim 
(1846), kanonikiem honorowym kaliskim 


szczał jako vozeń drugoletni nu wydział | 


(1847) i sandomierskim (1861). W r. 1862 
wszedł do gremijum Кашу sandomier- 
ai zostawał w niem do r. 1867. 

+ J. Gacki, rozpacząwazy piśmienniczy 
zawód rozprawą „Dzieje instytutów edu- 
kacyjnych, a mianowicie pijarskich zakła- 
dów w Piotrkowie” umięszezoną w pro- 
gramie aktu uroczystego szkoły piotrkow= 
skiej z r. 1580; drukował w „Pamiętniku 
następujących ko= 
ściołów: Odechów (tom VI), Jedlnia (t. Xh 
Kozienice (t. XIII), Magnuszew (t. XV), 
Swierżo (t. XVII), Wsola (t. XVIII), Brzo- 
za (t. XIX), Sucha (t. XXII), Bożogroboy 
(t. XXIV), Skaryszew (te XXV), Па (t. 
XXVII), Stary Bai (t. ХХІХ), Nowy 
Radom (t. ХХХІ, XXXIII, вегуја 2, t: 
П, У), „Klasztor święto-krzyzki na Łysej 
Górze (ser. 2 tt. VII, IX). Nadto w tym- 
że pamiętniku są jego artykuły; „O Klono- 
wiezu* (t. VIII), „Żywoty biskupów To- 
mickiego (IX) i Chojeckiego (IX). Oddziel- 
nie wyszły: „Głos do Boga”, książka do 
nabożeństwa dla ludu (Warszawa, 1863 i 
1872): „O rodzinie Jans Kochanowskiego” 
(Warszawa, 1870 i w „Bibliotece warszaw= 
skiej” z 1509 t. 1II—1570 t.1); „Benedyk= 
tyński klasztor w Sieciechowie” (Radom, 
1872); „Benedyktyński klusztor na Łysej 
Górze* (Warszawa, 1873); „Jedlnia, jej 
kościół i akta obecnego prawa* (Radom, 
1874), Drukował i inne ав swe 
prace, jakoto: „Z dziejów Polski zabawa histo- 
ryczna* (w Brzezinach i Warszawie w 1827 
r. często potem przedrakowywana); „Kse- 
nofonta o wyprawie Cyrusa, przekł, z gres 
ckiego ks. I (dalsza księgi w сакар 
„Pięć mów okolicznościowych* (Gazeta pol- 
ska z 1831); „O oczynszowaniu włościan* 
(Gazeta Warszawska), Nakoniec, do edycyi 
hr. Przeźżdzicokiego dzieł Dłuxosza, prze- 
lożyt „Żywoty arcybiskupów gnieżnieńskich, 
biskupów krakowskich, kujawskich i po- 
znańskich (dotąd nie drukowane), Pisma 
historyczne księdza J. Gackiego z nznaniem 
przyjmowano nałeżnem, ceniono w nich ję< 
zyk poprawny i sumienne poszukiwania, 
oparte zawsze na wiarogodnych źródłach. 
Monografije też jego stanowią bogaty ma- 
teryjał do historycznego obrazu dziejów 
dyjecezyi sandomierski: 

Zmarł w Jedlniu 1882 r. 


Liczba uczniów szkół piotrkowskięh, dzię- 
ki zabiegom ks. Kotowakiego, o dobro ро 
wierzonej mu szkoły i w skutek przeniesie= 
nia z Kalisza do Piotrkowa szkoły wojge 
wódzkiej, szybko zaczęła wzrastać; w osta= 


dosięgła bardzo poważnych  rozmiarówy 
Wzrost ten najlepiej wykazuje następującą 
tabelka: 

W r. 1816/7 uczęszczało do szkól 153 ucz, 


| Латв ori «gr ZEG 
| 48158 k KET N 
* 1810/90 A мес: 
» 18201 4 4 230.67 
1 2 „ 220) 
л я EE U 
4, 18 А р 
| <a 1828/4 ka ак COUN Ig 
эы OER N 
7 WE 
n Eo л now 220 4 
” 18278 3 w „ Bd 
7 1898/9 So omg LAŁ 
+. 1829/80 DOS, 
Z podanych wyżej wykazów liczebnych 


wyprowadzamy wniosek, że w okresie od r. 
1029 po 1880, tj. w przeciągu 100 lat, 
przeciętnie, w każdym roku do szkół pijar- 
skich w Piotrkowie neżęszezało 205 пол. 
Najmniejsza liczba 99 uczących się przypa- 
da na r. 1813, największa zaś 505 uczniów 
na rok 1829/30. 

W ostatnim roku istnienia szkoły pija= 
rów, t. j. w 1829/30 r., (jak głosi program 
szkolny z r. 1830) w pierwszem półrocza 
zapisało się do szkół 508, a w drugim—499 
uczniów. Klasy II i III miały po dwa od- 


tnich zaś latach istnienia szkoły pijarów= / 


6 


Tr DZIE м. 


№ 28 


działy. W klasie VI, najwyższej, było u- 
ozniów, wogóle 58, pierwszoletnich 35, a 
drugoletnich 18. Ztożyło w tym roku exa- 
men kwalifikacyjny do uniwersytetu 11-tu 
uczniów, a mianowicie: Bykowski Włady- 
sław, Bogusławski Marcelli, Czaplicki Ste- 
fan, Friese Robert, Grotowski Piotr, Hilde- 
brand Feliks, Jarzębowski Rafał, Kaczkow- 
ski Eugenijusz, Rassumowski Maksym, Sam- 
poliński Jan i Szpręglewski Jan. Niektórzy 
z nich ро dziś dzień znajdują się przy ży- 
ciu. (4. c. n.) 


ROZMAITOŚCI. 


— „lonkiszot żydowski.” Taki tytul no- 


— Dokoła ziemi na welocypedzie.— 
Niedawno przybył do Wiednia M. Thomas Stevera, 
reporter dziennikarski 2 San Francisco, który wy- 
jechał ztamtąd па welocypedzie i drogę do Bostonu 
odbył w 35 dniach. Od 9 kwietnia do 1 maja był 
па morzv, w Liverpootn wsiadł znowu na welovyped 
i podróżował пз піш do Dowru, Po drugiej stronie 
kanału znowu welocypedem jechał do Paryża i 
dalej przez Niemcy do Wiednia. Oryginalny po- 
dróżnik chee w ten sposób przejechać Azyją i w 
Kantonie znowu wsiąść na okręt, aby powrócić 
do San-Francisco. 

— Mózg Wiktora Hugo. Towarzystwo an- 
tropologiczne w Paryżu zwróciło się do rodziny zmar- 
łego poety z prośbą о pozwolenie poddania mózgu | Р 
Hugona badaniom anatomicznym, Synowa і wnuki | 
poety odmówiły jednak żądaniu temu, co wywołało |i 
w kołach naukowych i dziennikarskich silna oburze- 
nie, ponieważ z analizy mózgu wielkiego genijusza 
| spodziewano się ważnych »dkryć fizyjologicznych, 


wielkie owacyje, a w końca wywoływano ją kilka- 
krotnie, Modrzejewska wtedy przemówiła do publi- 
i, wyrażając szczerą sympatyję do narodu 
skiego. Publiczność przyjęła to przemówienie 2 
wielkim zapałem, « tłum z okrzykami demonstra- 
сујпеті odprowadził artystkę do hotelu, 


— Niwy zeszyt 258 wyszedł z druku i za- 

i T) „Hugolatryja.”— П) „Szkoły rolnicze nie- 
przez d-ra Emily бое Ш) 
„Przeżwi, powieść społeczna”, przez Т. J. ie- 
ko (iag dalszy). — IV) „Trzydzieści lat traktatów 
„ przez А. Darowskiego (ciąg dalszy). 
b, Sprawy Viężące, XXIV,” napisał Chorąży.—V1) „7а 


pól miesiąca. Przegląd polityczny, ХУЛ", przez (0h). 
= S$zanownym duchownym, a mianowicie: ks, Gut 
t. za bezinteresowne wyprowadzenie zwłok 
arz 6. p. mej żony Józefy z 
„zmarł lipca w Piotrkowie, W 
roku życia i odprawienie S-tych Ofiar za spokój jej 


si praca pana КІ, Junoszy, której druk zapowiada 
Л Myśl do swego utworu zacze гї! autor 2 


“i duszy, poczytuję za święty obowiązek najserdeezniej 
książki napisanej w żargonie Żydowskim p t. „Krót- 


podzięko: również nie mogę ukryć wdzięczności 
Шо miejscowego chóru amatorski go 1 jego, zacnego 


Szezepie ie cholery w Hiszpanii 
wydaje pomyślne rezultaty. Próby dokonane рг 
D-ra Ferran'a, który pierwszy szczepienie owo za- 


ki opis podróży Beuiamina III. stosował, wykazały, iż na 118 ludzi nieszczepionych | dy" 1. Gu, który to chór odśpiewaniem mszy 
— Cenne numizmaty. W okolicach Do- | zmarło na cholerę 70; gdy ze 14 szczepionych, uległo | 5-6] #810! dał dowód głębokiego współczucia dla 
brzynia nad wisłą, ай polach wsi Halin, parobek mej ącej do niego, і w chwili najbola- 


śuiejszej wlał w serca znękanych balsam względnej 


epidemii tylko 
м 


wyorał garnek, nspełniony starą monetą, Szacowny — Modrzejewska w Dublinie. Dzienni- 

ten zabytek, ocalić zdołał w większej części jeden z |ki zagraniczne donostą, że Modrzejewska występuje | pociechy. К 
archeologów, zakupiwszy 200 sztuk tej monety. Po- | obecnie z wielkiem powodzeniem w Dublinie. Ха! Józef Wolski 
chodzą опе z epoki piastowskiej, pierwszem przedstawieniu robiono naszej artystee! (1—1) emeryt, б. radca rz, gub. płockiejo: 


сл косе IEEE CER 


JBTOBÓW MEZRICH 
gabi WILCZYŃSKIEGO 


„Petrokowie” 


istniejący od sa lat w Rynkn. ab 
kszony dla wygody Szanow. Publi 


„ Lakiery iFarby 


polecają Zakłady 
> Pr zemysłowo-Ohemiczne 


* ИИ ТОШ 


WARSCHAU i 
iektoralna 33.757 | 


nowną Publiczność, їй zn: 
ny skład mój Materyjalów Pi- 
Śmiennych, farb, obić papioro- 
wych i t. p. istniejący od lat 
trzydziestu kilku, w tym roku 
zaopatrzony został w wielki 
wydórobić papierowyć 


гы 


niesiony od I lipca rb. de domu W-ge Zaleskiego WY jak również infiandzi sa zk Pe 
przy micy „Petersburskiej. zwyczajnych, kolorowych, zło- 


__ Zaopatrzony z ze materyjały tak kra- $ 
5 jowe jak і ларга: czny zapas gorowych g 
бохогом онр ро nenagii Азур 


a wełniana, i la- 
Cena od 12 k. 
Przytem nadmiię- 
niam, iż w tymże składzie z 

sze dostać można cement 


oonych z bar 


SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza Sapińskiego 


przy rogu Aleksandryjskiej alei. 


: | Pa ARE pó Sprzedaje węgle w dobrym ga- 
IDE е ТУ; tunku z dostawą do drwalni po ee- 
. PATA nie: Korzec grubego wagi 240 7, 


rozsyła się w koszach 
Ikoreowych wagi 130 gZ.) Na mia- 
zyniach zamkniętych przez 
magistrat warszawski opieczęto- 
wanych) ро 5, 10 i 
83 kop. Na całe wi 
wą przed drwalnię, po 
powiednich do cen ko 
Węgiel kowalski kor 
Koks najlepszy zagraniezny pud 
к. (franko skład). Drzewny węgiel 
kurzony korzeż тв, 1. W skladzie 
sprzedaje się każdą оез, Zwózki 
węgła obcego dopełnia ро ra, 5 za 
furmankę od wagony, 
Zamówienia wszelkie należy ra 
bić w składzie z góry opłacając. 


(13-—18) 


Warszawskie Przedsiębierstwo Asfatowe I FabrykaTektu 


poleca: 


Asfalt (mastic) tekture i lak usfaditowy, snoite 
oczyszezoną bitmi i gudron, oraz wykonywa ròboty asfal- 
towe i dekarskie, po cenach nader umiarkowanych. 

Oprócz zwyczajnych tektur do krycia dachów, w różnych ga 
tunkach, jedsiębierstwo produkuje tektury franecuzkie 
nie wymagające lakowania, talie izolacyjne (isolir-platy) i 
wszelkie muteryjały potrzebne do krycia dachów, јако to: 1i- 
stwy trójkątne, paski, gwoździe i t p. 

Zamówienia przyjmuję się w kantorze Pri 
ulica Erywańska (plac Zielony) Nr. 
(К, i Fr, 4478) 


Feliks Łuniewski 


JEOMETRA PRZY! 
KLASY И. 
zawiadamia osoby interesowane, że po- 
zostawszy wolnym od zajęć rządowych, 
przyjmuje wszelkie czynności prywatne, 
jakoto: pomiary i klasyfikacyje 
dóbr, ły kolonijal 
| płodo: ише tychźć 
nie lasów. elo. ata 


siębiarstwa 


( 


10) 


DO WYNAJĘCIA 


Karety, Fowozy, Bryki na 
sorach í Koni 


kowie przy 
Jest do 


uliey Moskiewskiej pod N 
sprzedania w każdym елдйн 


A Zakład Drukarsko-Litografiezny 


| 
| 
ZA z Zad ЇМ mona. ааа 
i Skiad Papieru gi) Wiod. Sapińskiego, па rogu 
8 кА дс || IB nlaj Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
h z ү ы | i stajniach tegoż, w domu W-go Gołem= 
z l „|| bowskiego, ulica „ Petersburska” wprost 
= Е р A SK EGO ZAM Роейу. Karty 1 powozy ла wesela, 
5 | . | 5 А - chrzty, pogrzeby, Na spa j 
z 329 JS |. drowniany, otynkowany, składający się i hera! KORONA 
s 5 SI z 7-iv pokoi, dwóch kachni, b+ciu piw- | 60У SUBA, 
и w Petrokowie. >| nie, oddziełnogo domku, stajni, wozo- 
pi Pol SĄ i W.P. Regestra Gospodarcze, Dzien- ni, a nadto 
=| jma, Księgi, Kasowe, pensyi i ordynaryi, |3 jest do sprze- PORTRETY KREDKOWE 
u u mieka, Kwitaryjusze leśne, Kwitki na ro- |2], dania pirę szpakowatych klaczy, dwie 
l бой. | bryczki i mne sprzęty gospodarskie. 2 fotografi 
Е Druki dla jeometrów, Sądów, Zarządów Gminnych, Go- [1 Wiadomość u właściejela M, slunowskie: ү 
A eirik > Ш Ф| ко, lub księgarni М-ро Jg ў TURALNEJ WIELKOŚĆ 
2 | rzelni, Browarów i Dystylarni. уко ub Mająca а NATURALNEJ WIELKOŚCI 
5 wykonywa аө w tym 


Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres wcho- 
dzące, które spiesznie i starannie są wykonywane 


pe cenach umiarkowanych. 
pO 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


„ pam M.G. 
ztuki. Adres 
i lub w miej- 
ich, (10—4) 


kierunku w. stałe: 


ie rs, 10 ой 


| 
| 
| Petroków, d, 20 czerwea (2 lipca) 1885 г, 


Marcelli Slubowski. 


B= 


Mater: piśmienne i wszelkie Farby. 


Догволено Ценгурою. W dmkami Е. Pańskiego w Petrokowie, 
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— Weźcie rannego, i tę oto kobietę, i zanieście 
ich tam... 

„ W dwie godziny potem federaci pod wodzą 
Cumpbella zebrali się w sąsiedniej wiosce i szykowali 
do obrony. Było to zbyteczne, konfederaci nie my- 
śleli ich ścigać. 

Campbell rozejrzał się po zgromadzonych. Było 
ich zaledwie pięćdziesięciu! 

Gdzie się podziali inni? 

Polegli, lub też ratowali się ucieczką w inną 
stronę. 

Dzień wschodził, a mieszkańcy wioski, przeraże- 
ni najściem, pozamykali drzwi domów. 7 jednego tyl- 
ko, przed którym zatrzymał się wóz ambulansowy, 
wyszedł starzec z siwę brodą, czarno odziany. 

— Zkąd idziesz? —zapytał Campbella. 

— Z Winchester, gdzie biliśmy się całą noc. 

— Czy macie rannych? 

— Jednego. Dlaczego pan pytasz o to? 

— Może będę mógł być mu użytecznym. 

— Jesteś doktorem? 

— Nie, księdzem. 

— W istocie, będziesz nam pan potrzebny-=rzekł 
Campbell i biorąc go pod rękę, podszedł do wozu i 
uchylił firanek, 

— Kobieta! — zawołał zdumiony kapłan. 

— Córka moja—odrzekł starzec. 

W powozie leżał Henryk, blady, z głową opartą 
na kolanach Diany, która z oczyma w słup, z rysami 
kurczowo wykrzywionemi, zdawała się nie widzieć, nie 
nie słyszeć, nie rozumiećl... 

— Campbell zawołał czterech ludzi—jednym ka- 
zał wynieść Henryka, drugim wyprowadzić z wozu 
bezprzytomną Dianę. 

— Proszę o gościnę dla nich — rzekł Campbell 
do księdza. 
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A jednak miłość ta byłaby dziś zbrodnią; wie- 
działa o tem i walezyła z nią zawzięcie. Starała się 
wyrwać z serca to uczucie; zdawało jej się, że wreszcie 
dopięła celu. Było to tylko złudzenie! Dziś widziała 
jasno, że Jerzego kocha jak dawniej, jeżeli nie więcej 
jeszcze, i prawda ta stawała jej przed oczyma naga 
i przekonywająca! 

A więc myśląc o walce jutrzejszej, nietylko о 
ojcu, nietylko o Henryku myślała. Drżała zarówno 
o Jerzego, bo i on zarówno miał być wystawiony na 
niebezpieczeństwo! I on także wraz z towarzyszami 
broni, zostanie napadnięty, z nienacka otoczony i nie 
przeczuwając niebezpieczeństwa, wpadnie w wir bojo= 
wy i zginie od kuli lub bagnetu! Będą go ścigać — a 
оп nieprzygotowany, nie będzie mógł nawet bronić 
się, Wah w okrutną i zdradziecką zasadzkę!... 

ie potępiała ona czynów ojca. Wiedziała, że 
wojna jest wojną, że dozwolone są w niej wszelkie 
sposoby, prowadzące do zwycięztwa. Zwycięztwa te- 
g pragnęła gorąco dla ojea, dla Henryka, dla do- 
rej sprawy! nie żałowała tych, którzy padną ofiara= 
mi bitwy i krwią swoją zaleją jej kątek rodzinny. Ale 
czyż koniecznie i on, i Jerzy ma paść wśród innych... 
Czyż ta nieuniknione, by ona na własne oczy widziała 
skrwawiony trup tego, którego tak gorąco ukochała? 
Niel... to niemożebnel... Myśl o tem, nie dawała jej 
spokoju. Niech giną inni! mniejsza o niech! Ale on, 
on, który dziś właśnie, ocalił jej ojea, uratował od 
śmierci niechybnej, оп miałby zginąć, a ona wiedząc, 
nie przeszkodziłaby temu? Byłaby to istotnie dobra, 
za jego szlach etność nagroda! On poświęcił honor żoł- 
nierza, gotów był narazić życie dla człowieka, z któ- 
rego ręki by miał zginąć! 

— Nie — wołała — taka potworna rzecz speł- 
nić się nie może! ona musi, musi wyratować Jerzego! 
Ale jak? Uprzedzić go, znaczy to samo, ео wydać 

Za krzywdę bratnią. 9 
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rodzonego ojea i przyjacielu, brata, w ręce nieprzy- 
przyjaciół! Litość jej dla tamtego była nową zbro- 
dnią; ocalić jego — to zgubić swoich! Miotała się jak 
szalona, pragnąc rozwiązać tę straszną kwestyję: oca- 
16 Jerzego kosztem ojen i brata, kosztem zdrady, lub 
też dla brata, dla ojea i dobrej sprawy poświęcić uko- 
chanego! Zdawało jej się, że głowę i serce jej mia- 
żdży bez litości jakuś siła nadludzka. 

Ranek zastał ją już bladą, z oczyma czerwone- 
mi, Całą noe nie zmrużyła oka. Panna Dorota nie 
dziwiła się temu bynajmniej; ona sama przez noe 
całą nie spała, 

Obiedwie kobiety spędziły cały dzień zamknięte 
w pokoju, milczące i smutne. Nie mówiły ze sobą 
nie, oczekiwały tylko zgnębione troską i obawą na- 
dejścia strasznej chwili, która zbliżała się coraz to 
więcej i więcej. 

O ósmej przyjaciele Çampbella przyszli przez 
furtkę ogrodową, zeszli do piwnicy, zabrali broń i 
odeszli. Była to właśnie chwila, w której żołnierze 
zbierali się dla przeglądu w jeden punkt miasta. 
Wszystko szło jak najlepiej; konfederaci nie domyślali 
się niezego. 

Czas uchodził wolno, a minuta za minutą ucho» 
dziła powoli. Wybiła dziesiąt: jedenasta... dwuna- 
sta... Chwila stanowcza zbliżała się. Diana, wpół le- 
Żąo w fotelu, blada, nieruchoma, jak gdyby umarła, 
słuchała powolnych uderzeń ratuszowego zegara. Już 
tylko trzy kwandranse.. już pół godziny tylko... 
Wszakże o pierwszej miała się zacząć bitwa? Tak, 
рен to dobrze, o pierwszej po północy! Ciotka 

orota powtórzyła to jej trzy razy w ciągu dnia. 

A zatem za trzydzieści minutl... паја swego 
ojea, wiedziała, że jest punktualny, że się nie spóźni! 
Za trzydzieści minut oczekiwany znak się odezwie. 
Wystrzały dadzą się słyszeć z zewnątrz, wystrzały z 
miasta odpowiedzą im, jak echo zławrogie! 
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„Będziecie napadnięci! Uciekaj.” 

Oto słowa, które przeczytała słowa te napisane 
były ręką jego dziecka, jego córki jedynej!... Nie mógł 
wątpić, prawda rzucała mu się w oczy! Tak! to było 
pismo jego córki! Diany! tak, jego własnej córki... 

Campbell zachwiał się — uczuł zawrót głowy. 
zdawało się, że padnie bez życia. 

Oparł się, o mur, świeca wypadła mu z rąk i 
zagasła, stał tak w ciemności, pytając samego siebie, czy 
nie był igraszką strasznego snul 

Nie! w zaciśniętych palcach trzymał jeszcze ten 
przeklęty złowrogi papier. Dowód byt tu, parzył mu 
rękę jak zarzewie. 

Nagle podniósł głowę. Na ulicy wzmógł się 
gwar i wystrzały broni palnej. 

Co się tam dziać mogło”, 

Nie śnił już,. ocknął się do rzeczywistości!... 
Przypomniał sobie straszny dramat, który się tam roz- 
grywał na dole, walkę przyjaciół bohaterów i obo- 
wiązek, który go powoływał. 

W chwili, gdy wyszedł na ulicę, wystrzały za- 
brzmiały i na ręce jego padł żołnierz, 

— Henryk! — zawołał starzec. W istocie kula 
przeszyła pieri nieszczęśliwego młodzienea. 

— Wszystko stracone! zawołał umierujący—po- 
zostaje tylko ucieczka! 

Campbell przywołał jednego z oficerów. 

— Bębnić na odwrót—zawołał. 

I wziąwszy na ramiona Henryka, skierował się 
ku domowi siostry. Złożył Henryka na progu, pchnął 
drzwi i powrócił wkrótee— wlokąc za sobą Dianę, bla- 
dą, z rozpuszezonemi włosami, nawpół żywą, 

Pod domem ujrzał gromadkę sprzymierzonych 
dążącą do odwrotu. 

— Gdzie wóz ambulansowy?—zapytał. 

— 7а nami, w końcu przedmieścia — odpowie- 
dział żołnierz. 


